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LEĆ LISTECZKU W DROGĘ, BO JA IŚĆ NIE M O G Ę " . 

KILKA UWAG O WIERSZOWANYCH LISTACH MIŁOSNYCH 

Bohater noweli Feliksa Gwiżdżą Urlop ze zbioru Obrazy na 
szkle (1926) otrzymawszy w r. 1917 swój pierwszy po trzech latach 
wojowania w austr iackim mundurze ur lop n i m d o t a r ł do c h a ł u p y 
swoich o jców w k tó ro j ś z p o d t a t r z a ń s k i c h wiosek, zaszedł do 
karczmy, b y się n a p i ć w ó d k i , k iedy zaś się joj n a p i ł , p o c z u ł 
w sobie o g r o m n ą siłę i zdjęła go chęć , b y się z k i m s p r ó b o w a ć , 
ale że nikogo na drodze akura t nie b y ł o , przeto z a b r a ł się do 
s łupów telegraficznych i obal i ł ich siedem, co spowodowawszy 
przerwanie łączności w y w o ł a ł o a larm w jednostce wojskowej 
w pobl i sk im miasteczku. W k r ó t c e s p r a w c ę całego zamieszania 
u j ę t o , p r z e s ł u c h a n o , nie t a j ą c , że za ten s a b o t a ż oczek iwać m o ż e 
k a r y śmie rc i i z a m k n i ę t o . W celi Tomek, ś w i a d o m swej sytuacj i , 
m y ś l a ł na jwięce j o Jadwisi i „ p o s t a n o w i ł do niej n a p i s a ć . Ostatni 
m o ż e l is t . C h o ć b y i p r z y s z ł a do niego, to nie z d ą ż y powiodzioć 
jej wszystkiego... 

U s i a d ł na w y r k u , p o r w a ł zostawiony m u p o d s t ę p n i e papier 
i o łówek i zaczą ł z wolna u s t a w i a ć s łowo obok s łowa. . . 

D o s t o ł u siadam, 
papier r o z k ł a d a m . 
Imien iem M a r i i i Joj syna 
w i t a m się z t o b ą , jedyna — 
spoś ród t y s i ę c y wybrana , 
wybrana i ukochana. 
Z T o b ą się J a d w i ś w i t a m , 
o twoje zdrowie p y t a m , 
0 twoje zdrowie i powodzenie, 
moje t y , moje pocieszenie... 
Przez wszystkie g ó r y i gór p a g ó r k i , 
zielone łąk i i b ia łe chmurk i , 
przez k w i a t p a c h n ą c y , różę cze rwoną , 
leluję z ło t ą w halach z łoconą , 
przez wszystkie noco, dn i i mies iące , 
1 przez to r o k i , w o j n ą k r w a w i ą c e , 
przez mi łość , co się sama sp rawi ł a , 
p y t a m , czyś jeszcze ta , coś b y ł a . 

Tomek gorza ł . R ę k a m u się t r zęs ła , l i t e ry wielkie, poprzegibano 
na różno s t rony nio u m i a ł y się ł ączyć w s łowa, k t ó r o k łęb i ły się 
w n i m i roz łaz i ły pod o łówk iem. (...) Tomek nie p i sa ł z d a ń , jono 
te i owo s łowa, s łowa konieczno i na jważa io j szo ( . . . ) . " 1 

Gdyby nowela Gwiżdżą o n ie for tunnym c.k. u r l opn iku do­
s t ąp i ł a reedycji na p r z y k ł a d w „B ib l i o t ece Narodowoj" , komen­
ta tor teks tu zapowne nio o m i e s z k a ł b y z a z n a c z y ć , żo ów l is t , cłioć 
nosi na sobie ś l a d y dyskrotnej l i terackiej s tyl izacj i , posiada bardzo 
wiele znamion rzetelnego au ten tyku i napisany zos t a ł z d o b r ą 
Znajomością r egu ł r z ą d z ą c y c h l u d o w ą ep is to lograf ią . A u t o r da ł 
t u nio t y l k o d o w ó d sporej wiedzy psychologicznoj, ale widomio 
t a k ż e s p o ż y t k o w a ł j ak ie ś doświadczen ia własno człowioka pocho­
dzącego ze wsi , syna n i e z a m o ż n y c h góra l i z O d r o w ą ż a na Pod­
halu, w czasie wielkiej w o j n y żo łn ie rza leg ionów. Wiodzia ł , 
m u s i a ł wiedz ieć , jakie l i s ty i j a k go re j ąc pisali jogo f ron towi 
kolodzy. Wiodz ia ł t e ż , że ów l is t s p r a w i a ć m o g ą c y na niewtajem­
niczonym czyte ln iku w r a ż e n i e d o s y ć ubogiego w informacje, 
zawiera „ s ł o w a na jważn ie j sze i konieczne"! Solidna wiedza 
autora o kul turze ludowoj znajduje t u wyraz t a k ż e w fakcio, żo 
Tomok swój l ist pisze w a r e y w a ż n o j sytuacj i życ iowe j . Zastoso­
wana przez Tomka fo rmuła otwarcia , op i su jąca proces zabierania 
się do pisania l i s tu jest pierwszym s y g n a ł e m ważnośc i owej 
sytuacji i f ak tu . Znamienne jost, żo w ludowych listach wierszo­

wanych ustoreotypizowane fo rmu ły otwarcia t ę n i e z w y k ł ą ważność 
p o d k r e ś l a j ą nieraz z jeszcze większą m o c ą . B y w a t ak , że autor — 
nadawca l i s tu — wręcz powołu je się w n ich na o t rzymany magicz-
ny , n i o z w y k ł y —• symboliczny, czasom nawet boski znak, na­
k a z u j ą c y m u napisanie l i s t u : 

„ P r z y l e c i a ł s łowiczek 
S iad ł m i na stoliczek 
P r z y n i ó s ł m i nowinę , 
Że m a m p i sać do ciebie w d a l e k ą k r a i n ę 
A n i k u k u ł e c z k a t ak p i ękn ie nie kuka , 
Jak moje serduszko do twojego puka 
Siadam przy s to l iku 
W swojem poko iku 
Stol ik się ko łysze 
A j a liścik p iszę ( . . . ) " 2 ; 

„Wie l ce Szanowna Pan i ! ! ! 
P rzy l ec i a ł s łowiczek siad na m ó j stoliczek i t a k śp i ewa w y -

szpiewuje ze Pani ode mnie l i s tu oczekuje. Sziadam do stol ika 
i t ak sobie m y ś l ę j ak b y go n a p i s a ć ż e b y b y ł o grzecznie i j a k 
by go z łorzyć ż e b y Pani r ączk i chc ia ły go roz łożyć , i usta prze­
c z y t a ć i z P a n i ą p i ękn ie się p r z y w i t a ć . ( . . . ) " 3 ; 

„ B ł a n k e n s e e 24.2.15 
Najmilsza i n a j u k o c h a ń s z a Stefciu! 
W pierwszych s łowach mego pisania: 
W niedzie lę r an iu tko s łoneczko świeci ło, 
U s n ą ć m i nie da ło j e n o m i ę budz i ło , 
B y ci liścik zacząć p i s ać t a k do mnie m ó w i ł o . ( . . . ) "* ; 

„ P a t t e n s e n dnia 2 marca 1915 
Szanowna K a s i u ! 
W niedzie lę rano, nad samym porankiem, p r z y s z e d ł do mnie 

s t róż an io ł ze zielonym wiank iem i t a k m i powiedz ia ł , b y m se 
nie z a s p a ł a , żebym do ciebie, Kas iu , liścik n a p i s a ł a . W s t a ł a m 
rano r a n i u s i e ń k o , u b r a ł a m się b ie lus ieńko , wz i ę ł am k a w a ł e k 
papieru b ia łego , zaczynam list p i sać do serduszka twego. ( . . . ) "* ; 

„ K o h a n a Z o ś u 
Przysed m i powiedz ieć sam Paniozus z nieba ze ci na ten 

liścik juz odp i sać trzeba. M i a ł a m ci n a p i s a ć na listeczku r u ż e 
w i a t r m i liścik ze rwoł piszom na papierze. B i o r ę się za p i ó r o 
mocze w atramencie d y j a liścik pisze wieczornym momencie. 
W i a t r h m ó r y rozgania moja g ł u w k a umenczona nad l is tem sie 
s k ł a n i a . H o e i a ż g ł ó w k a umenczona i oczy się m r u ż ą h c i a ł a m ci 
n a p i s a ć k a r t e c z k ę n i e d u ż ą k a r t e c z k ę nie d u ż ą terograniastowom 
ż e b y ś so wiodzia ła zo tensknio za tobom. ( . . . ) " 6 . 

W t y c h f o r m u ł a c h o tw ie r a j ących pisanie, l is t j a w i się j ako 
czynność szczególnie podn ios ł a i uroczysta nie t y l k o dlatego, że 
jest spo łn ien iem magicznego j ak iegoś , n iemal nadprzyrodzonego 
polecenia danego przez „ s ł o w i c z k a " i „ s ł o ń c e " , a nawot przoz 
an io ła s t r ó ż a i samego Pana Jezusa, ale t a k ż e dlatego, że jest to 
czynność w szczególny sposób rytual izowana, co w i d a ć w j e d n y m 
z p r z y k ł a d ó w w doborze s t ro ju ( „ u b r a ł a m się b i e lus i eńko" ) 
au to rk i l i s tu , wyborze „ p a p i o r u b i t ł e g o " — lub t y l k o papieru 
z racj i n i emożnośc i pisania „ n a listeczku r u ż e " . Hierofanizacj i 
podlega t a k ż e pora pisania l i s tu , j a k ż e się t u bowiem mocno pod­
kreś la , że l ist pisany jost w niedzielę b ą d ź w „ w i e c z o r n y m mo­
mencie", j a k b y w chęci zaakcentowania ważnośc i tej pory , 
k t ó r a w istocie rzeczy jest j e d y n y m czasem w o l n y m ciężko pra­
cującego cz łowieka ! Sens t y c h w a r t o ś c i u j ą c y c h zab iegów ods łan ia , 
z r e s z t ą nieprzypadkowo, fragment drugiego z w y ż e j danych przy-
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k ł a d ó w , skierowanego do „Wie l ce Szanownej P a n i " (zwrot ton 
podobnio j a k apostrofy do „ K o c h a n e j Zosi" czy „ S z a n o w n e j K a s i " 
wprowadzone zos t a ły „z z o w n ą t r z " , spoza konwencj i ludowej 
epistolografi i) : au torka l i s tu daje wyraz pragnieniu, b y liet 
u t r a f i ł w oczekiwania adresatki, by b y ł p i ę k n y t a k ż e w swojej 
materialnej postaci, uzyskanej przez misterne, wielokrotne 
złożonie papioru. 

Otóż sens i w a ż n o ś ć owych magicznych z n a k ó w •— po leceń 
polega nie na d o w a r t o ś c i o w y w a n i u osoby autora — nadawcy 
l i s tu , lecz na szczegó lnym p o d k r e ś l e n i u ważnośc i osoby adresata 
j ako t a k w a ż n e j , że pamię ta j ą , o niej symboliczny s łowiczek , s łoń­
ce, An io ł S t róż i nawet sam Pan Jozus. Co więce j , forma ekspresji 
uczuć pe łn i t u rolę i d e n t y c z n ą m i a r y wielkości czy to szacunku 
czy siły z w i ą z k u uczuciowego łączącego n a d a w c ę z adresatem. 
Znamiennie d o w o d z ą tego częs to p o j a w i a j ą c e się w t y c h formu­
łach otwarcia l i s tu elementy motali terackio. F o r m u ł a otwarcia 
s łuży zatom t a k ż e do jawnego okazania wielkości s t a r a ń włożo­
nych w wykoneypowanio l i s tu , t a k ż e w tody , gdy autor n iepiś ­
mienny k o r z y s t a ł z p o ś r e d n i c t w a osoby umie jące j p i s ać , j a k o t y m 
ś w i a d c z y l is t zapewno jak io j ś dziewczyny p r z e b y w a j ą c e j sezono­
wo na robotach robrych w Niomczeeh, datowany w Zobten 
(Sobótce) 1 marca 1915 r o k u : 

p iszę j a ten liścik i sama d y k t u j ę , 
bo t y l k o sam Pan B ó g wie, j a k j a cię m i ł u j ę ! 
Zachodzi s łoneczko za coniajskim dworom, 
p i szę j a ten liścik w niedzielę wieczorem, 
bo moje oczy t r z y nocy nie spa ły , 
t y l k o do ciebie, siostrzyczko, liścik u k ł a d a ł y . ( . . . ) " 7 . 

„ A u t o t e m a t y z n i " ludowogo l i s tu w y r a ż a te samo t rosk i , k t ó r e 
b y ł y udz i a łom wie lk ich p o o t ó w , gdy przedmiotem ich starania 
by ło , aby j ę z y k to wyraz i ł , co m y ś l i g łowa — z t ą w s z a k ż e (może) 
różn icą , iż nadawca ludowego l i s tu ma stale na uwadze skon­
kretyzowanego personalnie adresata — konkre tny obiekt d z i a ł a ń 
perswazyjnych, m a j ą c y c h go p r z e k o n a ć o a u t e n t y c z n o ś c i i sile 
przekazywanych m u u c z u ć . Funkc ja e l e m e n t ó w autotema-
tycznych w formule otwarcia ludowego l i s tu wierszowanego 
polega na ujawnieniu wielkości s t a r a ń w ł o ż o n y c h w napisanie 
l i s tu oraz na p o d k r e ś l e n i u ob iek tywnych p r z e s z k ó d s t o j ą c y c h na 
zawadzie (oczy m r u ż ą c e s ię ze zmęczen ia , częs to k o ł y s z ą c y pię 
s to l ik) . Czasami (ale to bodaj rzadziej) element autotematyczny 
niejako wyznacza ska l ę w a r t o ś c i estetycznej i emocjonalnej l i s tu , 
j a k b y w chęc i w m ó w i e n i a adresatowi, że o t rzymuje l i s t prawdzi­
wie p i ę k n y , zwykle jednak zdarza się to w k o n t e k ś c i e — ściśle 
z r e s z t ą z t a k i m auto tematycznym elomontem p o w i ą z a n y c h —• 
deklaracj i uczuciowych: 

„( . . . ) Zaświociło s łoneczko na wysok im uiebio 
P i s z ę j a ten liścik, Kochana Kas iu , do ciebie 
P i s z ę j a t en l iścik, serduszko dychtujo 
B o j a c ię Kas iun iu serdocznie mi łu ję 
Ja do ciebie Kas iun iu p i szę n i p i ó r e m n i a t ramentem 
T y l k o szczerym sercom j a k b y dyamentem 
A n i s łowiczok t a k p i ę k n i e nie śp iówa 
Jak się moje sorce do twego odzywa ( . . . ) " 8 . 

Najczęśc ie j ó w element refleksji autotomatycznej pojawia się 
w z w i ą z k u czy to z rzeczywis tymi obawami o s p o s ó b p r z y j ę c i a 
l i s tu , czy to swois tym „ u d a w a n i e m " tak ich obaw, co z od­
biorcy l i s tu czyni obiekt s zczegó lnych zab iegów o pozyskanie 
jogo p r z y c h y l n o ś c i : 

„ J u ż byst ra ju t rzonka woszła ponad m o j ą głowo 
j a z t o b ą , Kochana Manciu , zaczynam r o z m o w ę 
lecz nie w iem j a k m a m z a c z y n a ć 
ż e b y cię w czym nio rozgn iować 
choć b y m j a z loszczyny listeczek u r w a ł a 
t o b y m ja na n i m p i sać nie u m i a ł a 
lecz p iszę na b i a ł y m papierze 
że cię , Manciu , kocham szczerze ( . . . ) " 9 . 

Obawa p r z ó d „ g n i e w e m " adrosata l i s tu ( „ P i s z e j a ten liścik nie 
w i e m j a k z a c z y n a ć zeby cię w t y m liście s ł u w k i e m nie pognie­
w a ć " 1 0 ) wiąże s ię z r e sz t ą bodaj przede wszys tk im z pragnieniem 

spe łn ien ia jego estetycznych oczek iwań , j ak tego dowodzi frag­
ment jednego z l is tów Genowefy K . z Podsarnia, p r z y n a l e ż n y 
j u ż do „ ś r o d k o w e j " — ściśle informacyjnej części l i s t u : ,,(...) 
i nie wiem czy ci jesce takie l i s ty p i sać cy c i f ię podoba cy nie 
bo nie wiem cy ci sie bodobajo cy ci się nie znudz i ło c y t a ć takie 
l i s ty troho z wierszem bo j a k nie lubis takie c z y t a ć to cię bardzo 
przepraszam zo c i takie piszem j a k nie lubisz ( . „ ) " 1 1 , W przy­
toczonym p r z y k ł a d z i e m a m y do czynienia z w iedzą o kul turowej 
innośc i adresata, ale troska o wype łn ien ie o c z e k i w a ń odbiorcy 
l i s tu pojawia się t a k ż o i wtody, gdy n a l e ż y on do tego samego 
k r ę g u , co nadawca. 

I n n y m w a ż n y m olomentom f o r m u ł y otwarcia l i s tu jest powi­
tanie — ono bowiem oznacza rzeczywiste n a w i ą z a n i e k o n t a k t u 
m i ę d z y n a d a w c ą i adresatem. Powitanie to utrzymane m o ż e b y ć 
w bardzo r ó ż n y c h konwencjach, od pe łnego patosu szacunku aż 
po ś w i a d o m ą l u d y c z n o ś ć . Nie m a że laznej r egu ły wyznacza j ące j 
miejsce powi tan ia w s t rukturze l i s tu . T a m jednak, gdzie m a m y 
do czynienia z fo rmułą r o z b u d o w a n ą , pojawia się ono bezpo­
ś redn io po zasygnalizowaniu magicznego znaku zwias tu j ącego 
kon ieczność napisania l i s tu i wprowadzenia refleksji autotema-
tycznej . N a p r z y k ł a d : 

„Przoleoia ł s łowiczek 
S iad ł na m ó j stoliczek 
Przynosi m i n o w i n ę 
Że m a m p i sać do ciebie w d a l e k ą k r a i n ę 
A n i k u k u ł e c z k a t a k p i ękn ie nie kuka 
Jak moje serduszko do twojego puka 
Siadam przy s to l iku 
W swojem p o k o i k u 
Stolik się kołyszo 
A j a liścik p iszę 

P o d a j ę ci r ą c z k ę przoz wysokie drzewa 
W i t a m się z t o b ą t a k j a k się w i t a ć trzeba 
O j , t ę s k n o m i t ę s k n o , siostrzyczko za t o b ą 
Że się c a ły roczek nie w i d z i a ł a m z t o b ą 
Bożo m ó j , B o ż e m ó j , zbliżo tej chwi l i 
Ż e b y ś m y razem z t o b ą pomówi l i , 
Ż e b y m j a się s t a ł p t ak iem, te g ó r y prze lec ia ł 
A mojej siostrzyczce ,dobra noc' powiedz ia ł 
Toraz się w i t a m z t o b ą 
Jako r y b k i z w o d ą 
Niech serca m y ś l e n i a k u mnie oię z a w i o d ą 
Pozdrawiam cię siostro przez k w i a t k i na łąco, 
P rzy jmi j t o pozdrowionio mojo k o c h a j ą c e 
Pozdrawiam cię , siostro, przez kwiateczek r ó ż y 
A b y c i Pan B ó g da l zdrowia j a k na jd łuże j 
Pozdrawiam cię , siostro przez ten liścik k r ó t k i 
A b y ś nio p i j a ł a z c h ł o p a k a m i w ó d k i 
Pozdrawiam cię siostro przez p a c h n ą c e f iołki 
B o j es teś t a k ł a d n a j a k w niebio a n i c ł k i 
Kochana siostrzycko, d o w i a d u j ę się o twojem m i ł e m zdrowiu 

i powodzeniu e t c . " 1 2 

I n n y p r z y k ł a d — p o c h o d z ą c y z l a t s ze śćdz i e s i ą tych : 

„Wie lce Szanowna Pan i ! ! ! 

P rzy lec ia ł s łowiczok siad na mó j ś tól iczok i t ak szpiewa w y -
szpiowujo ze Pani odomnie l i s tu oczekuje. Sziadam do stolika 
i t ak sobie m y ś l ę j ak by go n a p i s a ć ż e b y by ło grzecznio i j a k 
by go z łorzyć żeby Pan i r ą c z k i chc ia ły go roz łożyć , i usta ргг.е-
c z y t a ć i z P a n i ą P i ękn i e się p r z y w i t a ć . Nio w i t a m się ronczkom 
bo ronczka z a k r ó t k a t y l k o s łowiczkami moja Pani s ł o t k a . Dn-
wiadujom się o Pani zdrowiu oraz powodzeniu bo jośli chodzi 
o mnie to j a jestem zdrowa ( . . . ) " l ł 

Nie ma jednak w y r a ź n o j normatywnej reguły, k t ó r a by 
ok reś l a ł a w rygorys tyczny s p o s ó b kole jność poszozególnyoh t y c h 
e l e m e n t ó w f o r m u ł y otwarcia , m o g ą się one więc p o j a w i a ć w zu-
połnio n n y m uszorogowaniu: elemont powi tan ia zaczyna jednak 
l i s t bodaj t y l k o wtedy , gdy jest on opatrzony apostroficznym 
n a g ł ó w k i e m , k o n k r e t y z u j ą c y m osobę adresata: 

127 



I 

„ K o h a n a Zośu 
Pierwsze s łowa mego pisania wyciongam ronczke do p r z y w i ­

tanie przez g ó r y i gajo ronczke ci podaje podaje bardzo n ieśmia ło 
bo nie w i e m czy c i się tego l i s tu c y t a ć bendzie hc ia ło h c i a ł nie 
hc ia ło bo k i o d y m zaczęła p i s ać to się m i p ió ro z ł a m a ł o świa t ło 
zgas ło m o j o m pisareckom do łózecka t r za s ło . Pisze j a ten liścik 
serce m i się smuci j ak go t y nieprzyjmies gdzie się on obróc i . 
Nie piszo go p i ó r e m ani a t ramentem ale ja go pisze z g ł o w y 
di jamentem. Kohana Z o ś u dowiadujem sio o t w o i m zdrowiu 
oraz powodzeniu bo jeżeli c i hodzi o mnie to j a jostem zdrowa 
( . . . ) " ' • . 

„ K o h a n a Zośu 

Dróg io '-łowa mogo l is tu nioch bendzio pohwalony K t ó r y 
s t w o r z y ł ś w i a t zielony k t ó r y s t w o r z y ł nmio i ciebio Jezus Hrys tus 
co jest w niebie I Mar ia M a t k a jego k t ó r a godna s łowa togo. 
K u s t o ł u siadam p i ó r o ronkom h w y t a m a stobom Zosinko ser­
decznie się w i t a m . H o ć j a się nio w i t a m w ł a s n y m i ronkami ale j a 
się w i t a m w liścio l i t e rami ( , . . ) " 1 5 . 

W a ż n o ś ć elomontu powi tania w formule otwarcia l i s tu polega 
w znacznym stopniu i na t y m , iż jest ono — rzec by się c h c i a ł o : 
m a g i c z n ą —- f o r m ą pokonania przestrzeni. Ś w i a d o m o ś ć za ś wio l -
kośc i toj przestrzeni rozdziolającoj bliskie osoby jest nie t y l e 
elomentom konwencjonalnym p o o t y k i l i s tu , ile wyznacznikiem 
jego ludzkio j , psychologicznej p r awdz iwośc i . Odda łon ie od blis­
k i ch i od s t ron rodzinnych na r ó w n i bo l i wielkiego p o e t ę i prostego 
galicyjskiogo l ebo tn ika sezonowogo: 

„ K o c h a n a K a s i u ! 
W y s z e d ł e m na gó rę w y s o k ą 
I chc ia ł em widz ieć k r a i n ę d a l e k ą , 
Lecz nic nio s łyszę 
t y l k o do ciebie, Kasieniu , p iszę ( , . . ) " 1 6 . 

Gest powitania j a k b y symbolicznie n e u t r a l i z o w a ł owo n o g ą t y w n e 
dz ia łan ie przestrzeni — gost powi tan ia „ p r z e z wysokie drzewa", 
„ p r z e z g ó r y i gaje", gdy „ r ą c z k a " do jego wykonan ia jest z b y t 
k r ó t k a , nadajo s łowu i literze moc m a g i c z n ą . T o zaś sprawia, 
że l is t zaczyna b y ć t r ak towany jako b y t samoistny, jako symbo­
licznie personalny, a więc obdarzony p e w n y m i cechami f izyczny­
m i , pos ł an iec , m a j ą c y do pokonania d ł u g ą , t r u d n ą , nioraz nie­
bezp ieczną a czasom p e ł n ą pokus d r o g ę . A u t o t e m a t y z m ludowego 
l i s tu zyskuje -wskutek togo nowy zupołnio sens i w y m i a r : fo rmuła 
otwarcia bardzo częs to zawiera szorog w s k a z a ń skierowanych 
do samego l i s tu , j a k się ma po drodze s p r a w o w a ć , co rob i ć i czego, 
b r o ń B o ż e , nio r o b i ć . S t ą d w formule otwarcia p o j a w i a j ą się 
nawet fo rmu ły magiczne obok zwyczajnych p o n a g l e ń . Oto od­
powiednie p r z y k ł a d y wybrano z l i s tów galicyjskich r o b o t n i k ó w 
sezonowych z czasu pierwszej w o j n y ś w i a t o w e j : 

„ N a w y s o k i m dęb ie d r o b n i u t k i listeczek, 
I d ź ż e t y l isteczku, gdzie jest m ó j syneczek, 
T y l k o się uwija j przoz łączki i wody, 
Aż zajdziesz do Woj tus ia w zielone ogrody. 
Powiedz m u , dz ień dobry Woj tu s iu ode mnie ( . , . ) " 1 7 ; 
„ L e ć listeczku, w drogę , 
bo j a iść nie m o g ę , 
bez g ó r y wysokie 
i wody g łębokie , 
przez doły i lasy, 
a żebyś t a m nio zabawi ł bardzo długio czasy; 
i nio idź t a m gdzio w ó d k ę p i ja ją , 
bo b y ś m i się opił , 
to b y ś do mojej familio nie t raf i ł , 
a gdy będziesz blisko, 
to u k ł o ń się nisko 
i stanij u progu, 
pochwal Pana Boga: Nioch będz ie o t o . " 1 8 

„ W imię Ojca i Syna i Ducha świę tego . 
P o j e d ź l i s tu prosto do m ę ż a , sorca kochanego 
J e d ź l i s tku , w drogę , bo j a iść nie m o g ę 
J e d ź , l i s tku , przez g ó r y przoz lasj ' przez 
śn ieżne dol iny i p r o s t ą d rogą . 

Jak przyjedziesz, l i s tku , pod p r ó g , upadnij 
m e m u m ę ż u do n ó g i m ó w przez usta moje 
Niech będz ie pochwalony Jezus Chrystus i spodziewam 
eię, kochany m ę ż u , żo mnie odpowiesz 
N a w i e k i w i e k ó w A m e n " 1 9 . 

T a k ż e i t en element w formule otwarcia l i s tu m o ż e ulec pewnemu 
rozbudowaniu, p o l e g a j ą c e m u czasem na swoistej „ f a b u l a r y z a c j i " 
losów l i s tu , raz zjadanego przez myszy, drugi raz upuszczonego 
do g łębokie j w o d y przez niebacznogo g o ł ą b k a - p o s ł a ń c a . Zapewne 
w tej obrazowej formie autorzy ludowych l i s tów metaforycznie 
u ska rża l i się na zjawiska i n a m dzisiaj znane, a w y n i k a j ą c e ze 
złego funkcjonowania poczty. Wprowadzonie jednak t ak ich elo-
m e n t ó w bardziej by ło uza leżn ione od autorskiej inwencj i n iż od 
sposobu dz ia ł an i a poczty . Wprowadzenie t ak ic l i e l e m e n t ó w , po­
dobnie j a k rozbudowywanie jednych przy redukcj i lub c a ł k o w i t y m 
omin ięc iu innych moż l iwe by ło dz ięk i tomu, żo f o r m u ł a otwiera­
j ą c a l ist nie m i a ł a charakteru normatywnogo i rygorystycznio 
skodyfikowanego, żo m i a ł a p o s t a ć s t r u k t u r y otwarte j i nie b y ł a 
l imi towana t a k ż e w sonsie o b j ę t o ś c i o w o - p r z o s t r z o n n y m . 

L i s t l udowy m ó g ł — acz nie m u s i a ł — po owoj formule otwar­
cia zawie rać , nioraz bardzo s k ą p ą , część i n f o r m a c y j n ą (ściślo „za ­
s a d n i c z ą " ) , z r e g u ł y p i s a n ą p r o z ą i z r egu ły w w y r a ź n y sposób 
oddz i e loną przez j a k i e ś w s k a ź n i k i delimitacyjne od części otwie­
ra j ące j (w j ednym z l i s tów jest to na p r z y k ł a d zdanie: „ D o s y ć 
jóż będz ie p i s ać s ł o w a m i Trzeba o d m i e n i ć i n n y m i wierszami", 
a po n i m n a s t ę p u j e pochwalenie Jezusa Chrystus i garstka naj­
ważn i e j s zych informacj i ) . Po owej części informacyjnej n a s t ę ­
p o w a ł a f o r m u ł a z a m k n i ę c i a , p o z d r o w i e ń i p o ż e g n a n i a , z n ó w wier­
szowana, niejednokrotnie t a k ż o rozbudowywana, acz bardziej j uż 
z p u n k t u widzenia s t r u k t u r y t reśc i usterootypizowana, sprowa­
d z a j ą c a się bowiem do l i cy tac j i r ymowanych p o z d r o w i e ń , nioraz 
bardzo trafnie dostosowanych do sytuacj i adresata — tak na 
p r z y k ł a d Andrzej L u d w i k o w s k i do K a t a r z y n y Janik mioszka jące j 
pod koniec r o k u 1914 w „ C . K . Barakach Galicyjskich uciekiewi-
c z ó w " w os ta tn im zdaniu l i s tu n a p i s a ł : „ J e s z c z e cie pozdrawiam 
przez kupe k r z a k ó w . Ż e b y ś w y j o c h a ł a n a j p r ę d z e j z b a r a k ó w . 
T w ó j K o c h a j ą o Andrzej Pa P a ! " 2 0 . Najbardziej znamienne dla 
owej f o r m u ł y z a m k n i ę c i a b y ł o w wierszowanych listach ludowych 
wprowadzenie p o z d r o w i e ń przez p r z y w o ł y w a n i e r ó ż n y c h r o k w i -
z y t ó w , m o g ą c y c h m i e ć znaczenio magiczne: 

„ J a cię pozdrawuje przez g a ł ą z k ę wiśni j ak m i nio odpiszosz 
to się m i hoć p r z y ś n i . P o z d r a w ó j o m j a cio przoz g o ł o m b k i siwe 
ze b y ś m i a ł a dla mnie serce l i tośc iwe. Teraz cie pozdrawiam 
przez tysioncy róży żebyś nie m i a ł a do mnie ż a d n e j złej urazy. 
Teraz cie przepraszam za mojo bazgranie bo b y ł l ist pisany 
wieczór na kolanie. N a t y m kończę swe pisanio Pa Pa Konanie 
Kohana Zosinko mocno śc i skam i całóje cię Gienia Pa P a . " 2 1 

J a w i ą c się j ako t ró jdz ie lna s t ruk tu ra l is t ludowy, s k ł a d a j ą o y 
się z trzech częśc i : wierszowanej f o r m u ł y otwarcia , właśc iwe j , 
najczęściej bardzo m a ł e j , części informacyjnej oraz wierszowanej 
fo rmu ły z a m k n i ę c i a , sprawia wrażen io t w o r u o w y r a ź n i e domi ­
nu jące j nad i n f o r m a c y j n ą funkc j i ostetycznoj. M o ż n a odn ie ść 
wrażen io , że ludzie, k t ó r z y tego rodzaju k o r o s p o n d e n c j ę upra­
w i a l i , w k ł a d a j ą c w n i ą ty leż zna jomośc i odpowiednich formuł , 
ilo inwencj i w ł a s n e j , niowielo sobie mie l i do przokazania, d ą ż y l i 
natomiast do os iągnięc ia efektu „ ł a d n o ś c i " l i s tu , nawet kosztem 
jego semantycznej po j emnośc i . Ale s ą d t a k i p rawdz iwy jost t y l k o 
w części. I s to tnie l ist l udowy nie sprawia w r a ż e n i a przejawu 
l i t e r a tu ry stosowanej, istotnio artystyczne, tw ór cze ambicje jogo 
autora z n a j d u j ą w n i m wyraz na m i a r ę możl iwośc i nadawcy. 
I s to tn io też funkcja estetyczna odgrywa w tworzonej przez t a k i 
l is t sytuacj i komunikacyjnoj ro lę n iezwykle i s t o t n ą , c h o ć b y 
przez fak t , iż swoiście nobi l i tu je adresata teks tu jako w p e ł n i 
zas ługu jącego na owe autorskie wys i łk i t w ó r c z e . 

Nieskodyfikowana a przecież jawnie normatywna estetyka 
fo lk loru stawia więc l i s towi bardzo wysokie wymagania i oczekuje 
od niego ozdobnośc i , olegancji, urody, e f e k t y w n o ś c i fo rmy. W l i ­
teraturze u ż y t k o w e j od l i s tu , t raktowanego jako gatunek li tera­
t u r y stosowanej, nie oczokuje się w a r t o ś c i estetycznych i jośli te 
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• po jawia j ą . to s tanowią , s w o i s t ą w a r t o ś ć „ n a t h l a n ą " , bez 
' t ó w j pojawienia się l is t m o ż e jednak spełnić doskonale swoje 
"dan ia . T-iet ludowy, j ak w i d a ć z przeprowadzonych wyże j 
^ d i z r ządz i sie i n n y m i prawami i spotyka z i n n y m i wymaga-
ttI'*mi'oraz oczekiwaniami. O z d o b n o ś ć , e f ek towność , p i ę k n o s ą 
f l l M , 1 ontologieznymi ceohanvi, z a ś pisanie l i s tu przybiera p o s t a ć 
' ^ c o s u twórczego , w y k o r z y s t u j ą c e g o istnienie fo rmuł , umio j ę t -

Die 
j lotrzob. Oznacza to 

' % c iekawych i w a ż n y c h p r z e j a w ó w l i te ra tury ludowej , 

'"„"-.cza t a k ż e kon ieczność w,.mwadzetiia go do różnego rodzaju 

V - wzbogaconych, poszerzonych i modyf ikowanych w zależności 
kon ieczność uznania l i s tu ludowego za 

ioden 
> 

° ^ t v c z n y c h i gatunkowych" systematyk fo lk loru , a w k a ż d y m 
* i e tej l i t e ra tu ry l u d o w e j . 3 2 Stad zaś w y n i k a w s p o s ó b oczywisty 
" T w o ś ć prowadzenia systemai yczuych b a d a ń nad t y m i l i s tami , 
T ' t e - ' p o r v okazjonalnie t y l k o o g ł a s z a n y m i drukiem i opafry-

n'Vt komentarzem l i i y l k o anegdo tycznym" . 
^ Z a r a z e m jednak z d u ż ą os t rożnośc i ą t r a k t o w a ć trzoba pozornio 

nik łe j -semantycznej po j emnośc i t a k us l ruk-
' jralizowaiiveh l is tów. Zdanie, że autorzy togo rodzaju l istów 

W i e l o sobie miel i do przekazania jest z g run tu biedne. L i s t 
l ' Iowy jest bowiem nastawiony przede wszys tk im na budowanie 
t w i " ssków' uczuciowych i przekazywanie s y g n a ł ó w Awiadcząeycłi 
" я ' | е zw iązków uczuciowych, a zatem jego n a j w a ż n i e j s z y m za-
d>iiiem jest budowanie odpowiedniej atmosfery emocjonalnej. 
List t a k i nie eh iży do „ z a W w i a n i a spraw", ale do n a w i ą z a n i a 
kontaktu uczuciowego i w y w o ł y w a n i a wzruszeń , 
na jego s e m a n t y k ę spog lądać t ak . j a k się pat rzy na znaczenia 
Wiersza, nu znaczenia pieśni ludowej i t rzeba się w c z y t y w a ć 
w jego s y m b o l i k ę , r e k o n s t r u o w a ć znaczenia u ż y t y c h w n i m zna­
ków — symbol i przestrzennych, ro ś l i nnych i favmicznyeb, a w ó w ­
czas okaże się. żo list t ak i przekazuje ogromnie wiele t r o ś n , k ry j e 
w sobie ogromno bogactwo z n a c z e ń na m i a r ę cc logo ludzkiego 

frzebu zatem 

s t róż an io ł ze zielonym wiankiem i tak m i powiedz ia ł , b y m ее 
n ie za spa ł a , ż o b y m do ciebie, Kas in , liścik n a p i s a ł a . W s t a ł e m 
тятю, r an iu s iońko , u b r a ł a m się bielusioriko, w z i ę ł a m k a w a ł e k 
papieru b ia łego , zaczynam l is t p i sać do serduszka twego. P i ó r o 
m i p i s a ło , serduszko p ł a k a ł o , że s ię z t o b ą . Kochana K a s i u , nio 
w idz i a ło . Tiszę j a ton l iścik, r ę k a m i dygoce, bo moje sorduszko 
żatośliwie p ł acze . F i szę j a ten liścik, K o n i k n ó ż k ą grzebie, bo j a 
ton l is t p i s zę we wielkiej potrzebie. M u s i a ł a b y ś t y b y ć serca 
kamiennogo, ż e b y ś m i nie odp i sa ł a l iścika jodnego. P i s z ę j a ten 
liścik zo szczerej" mi łośc i , ale se nie m y ś l i j , że to z o b ł u d n o ś c i . 

w 
życia, na m i a r ę u c z u ć i p r z e ż y ć na jw iększych . _ 

Tu już na tego rodzaju ana l i zę b rak ło miejsca, m a j . y ji>dna< 
świadomość takiego sposobu istnienia ludowego l i s tu , p o j ą ć 

jn tarza , j a k i m Gwiżdż w swoj nowe i 
s łowa wybiera! 

Ca ły t y d z i e ń j a m po nocach nie s p a ł a , t y l k o m wc iąż o tobie 
m y ś l a ł a i n a d e s z ł a chwila w k t ó r e j c i l i s t k reś lę , a ż mnie g ł o w a 
bo l i co j a so p o m y ś l ę . C h c i a ł a b y m n a p i s a ć p a r ę słów do ciebie, 
d o p o m ó ż mi Boże K t ó r y j e s t e ś w niobie, d o p o m ó ż m i , M a t k o , 
i t D u c h u ś w i ę t y , ż e b y b y l odemnie t en l iścik p r z y j ę t y . P i szę 
'a ten l iśc ik K a s i u ń i u , de ciebie, b y ś se nie m y ś l a ł a , żo nie dbam 
«Гciebie P i szę j a ten l iścik d robnymi s ł o w a m i , n a d k a ż d ą l i t e r ą 

bardzo w y s o k ą i t a k 

sobie myś lę* g ó r o moja góro zniż m i się b l i że j , to s ię mo ia 
K o l e ż a n k a c h o ć jodua p r z y b l i ż y Wesz ło m i s łoneczko na p o ś r o d -
L ' 'b ' t o m i nocka zaszła liścik p i s ać trzeba. Ja do swojej 
K o l e ż a n k i trz-twi lirfcik pinzę K t ó r y j u i tftk dawno w m o i m f*rc\ i 

P 3 я mu lońk i (tklv kwiat a fundowdł i to mojo т у й  U 
K i e r u j ę , pisa-

l u b y m d a c j , a e w > . . ) a i f t n ( | j р 1 а д с j a p i i e Q 

'alej, 
zamiast oi dzona. 

nie ża łu j ę pióru. 
1 

" " " J ' ; 1 0 "J" °t0 pochwa l i ć Boga naj -będz ie d o s y ć pisania a uoga, i . t 
wyższego . Nioch B.P.J .Cb. 

' P i szę do cielne, Kochana Kas iu , i d o w i a d u j ę się two jom 
m i l o m zdrowiu i powodzeniu, bo ja , dz ięki Bogu, jestem zdrowa, 
a powodzouie moje dość dobre, p iszę c i , że u nas niema wielkie j 

wybie ramy ś teeh longę , w po lu zaczęli m y w y b i e r a ć 
w pop ie l cową ś rodę . P r o s z ę cię, kochana Kas iu , napisz m i k t ó r o , 
dziolohy p r z y j e c h a ł y z Prus i czy K ą ś a n k i i W i k t a J u s k ó w n a 
p rzy j echa ły , to m i napisz i k t ó r e c h ł o p a k i nie poszli do wojska 
i co robisz w domu i K ą ś a n k a Stefcia co rob i to m i opisz wszystko 
i czy j u ż jest s p o k ó j i k l ó r e c h a ł u p y są zmarnowane. Więce j c i 
n i cmam co p i s a ć , t y l k o m i odpisz zaraz, to c i w d rug im liście co 
więcej op i szę . 

Pozdrawiam cię, Kas iu , przez b ia łe f i r a n k i , ż e b y ś nio chodz i ł a 
do innej k o l e ż a n k i . Pozdrawiam K ą ś a n k ę przoz zegar na śc ian io , 
o k t ó r y m sobie m y ś l i , niech się jej dostanie. Pozdrawiam tatusia 
twojego przez pszeniczny k w i a t u bo s ą ł a d n y wdowiec, s ł u ż y i m 
ca ły ś w i a t . Pozdrawiam Jasio przez ga łązkę c h r ó s t u , ż e b y sobie 
w y b r a ł dz iewczynę do gustu. Pozdrawiam tych mniejszych przez 
dziesięć t y s i ęcy , j a k m a ł o , to jeszcze więce j . P r o s z ę cię odpisz 
n i zaraz. Twoja" K o l e ż a n k a Stefania Ś w i e r c z " " 

można g ł ę b o k ą t r a f n o ś ć komentarza, j a k i m 
opat rzył l is t biednego Tomka , p i sząc , że ton 
„konioezno i n a j w a ż n i e j s z e " 2 4 . , , . . , 

Takich też słów koniecznych i n a j w a ż n i e j s z y c h u ż y w a ł a b o-
fania Świercz p i s z ą c z Pattensen kolo Hannoveru do swojej 
przyjaciółki 2 marca 1915 r o k u , p o ł o ż y w s z y na kopercie dopisek: 
„Czoma kura b ia łe jajka niesie pozdrawiam togo pana co t o n l is t 
poniesie". Ten Ust Stefanii Świercz jest bowiem swois tym arcy­
dziełem ludowej epistolografii i w bardzo t r a fny s p o s ó b i lustruje 
te wszystkie p r a w i d ł o w o ś c i , o k t ó r y c h mowa b y ł a w ninie jszym 
szkicu: 

..Szaiiowm: Kas in ! 
W niedziele muo, imd samym porankiem, p r zyszed ł do rnnio 
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